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„nieszczere Ml"
N iesłychany w ystęp posła Zerbe. Po­
rozum ienie N iem iec i R osji z Francją  

przeciw ko Polsce.GFEDCBA

Po przyjęciu planu Davesa

(jz) W num erze 102-im „Ex  
pressu“ \v artykule p. n. „Polity­
ka N iem iec 1 - zw róciliśm y uw agę  
na zakusy Niemców odnośnie do 
Pomorza i Górnego Śląska. Wy­
raziliśm y przekonanie, że N iem ­
cy będą starać się — na  razie 
drogą pokojow ą — odzyskać te  
dzielnice, przyczem  liczą na jąw - 
ne i ciche poparcie państw za­
chodnich, za cenę lojalnego wy­
konania umowy londyńskiej.

Tuż dzisiaj okazuje się, że na­
sze przew idyw ania były trafne, 
.leszcze nie zaczęto w prow adzać 
układu londyńskiego w życie, a  
już N iem cy nie tylko głoszą  
otw arcie, że celem ich jest oder­
wanie Górnego Śląska, ale na­
wet wskazują środki, jakiem! bę 
dą próbowali zrealizować swoje 

plany.
B uta. N iem ców ' ostatnio w zro­

sła. tak bardzo, że piszą o tych  
sw oich planach nietylko  w 7 N iem  
czech, lecz i w pismach, wy­
chodzących w Polsce. W jednym  
7 ostatnich num erów ' organu so­
cjalistów niem ieckich, katowi- 

wickiej „Volksville“, ukazał się 
artykuł, p. n. „Nieszczęście Pol­
ski", przechodzący bezczelnością 
w szystko to , na co N iem cy  w zgłę  
dem  Polski sobie dotąd pozw  ala­
li: A autorem tego niesłychanego 
artykułu jest poseł na Sejm pol­
ski, p. Zerbe.

P. Zerbe tryum fująco dow odzi, 
że w yniki konferencji londyń ­
skie!, stanow dące w edług niego  
porozum ienie zachodnio - euro ­
pejskie (ż N iem cam i), w  yw m łały  
„u naszych panów nad Wisłą 
wielkie niezadowolenie i strach". 
U kład londyński jest pierw szym  
krokiem do porozumienia Nie­
miec i Rosji z Francją — w y  w o­
dzi p. Zerbe —  do takiego poro

zum ienia napew no dojdzie, i to  
kosztem Polski. Polska nigdy  
nie uzyska —  zdaniem  p. Zerbe  
traktatu, gwarantującego jej 
bezpieczeństwo. — Przeciw nie, 
N iem cy otrzym ują wolną rękę 
w stosunku do Polski, której 
grozi okrążenie niemiecko sowie 
ckie. A tak, jak żadna R osja nie  
pogodzi się z obecną granicą pol­
sko-rosyjską, tak w zm ocnione  
N iem cy nic zrezygnują z G órne­
go Śląska —  pisze p. Zerbe.

Dobrze się stało, że p. poseł 
Zerbe ogłosił sw ój artlkuł. R ząd  
polski pow inien postarać się o  
to , i

B ER LIN , 30. 8. (PA T;
> D zienniki dzisiejsze zajm ują  

się zw ycięstw em rządu i partyj 
\ koalicyjnych. D o ostatniej jed ­

nak chw ili bo naw et w czasie  
głosow ania, nad pierw szem i u- 

। staw am i w ykonaw czem i do pla­
nu D avesa panow ała w parla- 

; m encie zupełna niepew ność co  
। do stanow iska nacjonalistów , to  
, też ostateczne w yniki głosow a- 
; nia były praw ie dla w szystkich  

niespodzianką. N acjonaliści czy- 
. nili w  ciągu dnia w czorajszego i 

dzisiejszego rozpaczliw e w ysiłki 
w celu przeforsow ania sw oich  
żądań, zm ierzających rów nież 
do uzyskania kilku tek m iniste­
rialnych  i stanow iska  kanclerza. 
U siłow ania te jednak spełzły na  
niczem . W ostatniej chw ili po ­
stanow iono w ezw ać kanclerza

ną odm ow ą, to też i dzisiejsze 
posiedzenia przed i popołudnio­
w e odbyły się w ' niesłychanie  
naprężonej atm osferze. O statecz­
ne  w yniki głosow ania  na  ław ach  
koalicji rządow ej zostały przyję­
te burzliw ą ow acją. Loże dyplo ­
m atyczne, jak rów nież galerje  
m anifestow ały sw oje zadow ole­
nie. K om uniści i narodow i socja­
liści w ygrażali pięściam i w z kie­
runku galerji.

Mi - Miii JOLOW“
vis a vis Teatru

podaje do w iadom ości, że z dniem 1. w rześnia r. b. 

przygryw ać będzie od godziny 6 do 12 w ieczorem

■•-•-••■i-- now o zaangażow ane ==========

puw  iiiJLUu pvovaiav  v .

aby był on znany całemu M arksa do ustąpienia i pow ołać  
światu, który w inien w iedzieć, ! ,*a stanow isko nacjonalistę, 

f „poko Żądanie to jednak zarów no zejakie są plany i zam iary  
jow ych“ N iem ców. M yśm y w pra  
w dzie nigdy się nie łudzili, że 
N iem cy przestali m arzyć o od­
w ecie, lecz są w Polsce ludzie 
którzy już zaczęli w to w ierzyć. 
W ystąpienie posła Zerbe poucza  
ich, że nie wolno się łudzić-

C hw ila obecna w ym aga od rzą  
du i społeczeństw a polskiego  
większej niż dotąd czujności. 
W praw dzie jest rzeczą niem o­
żliw ą, aby Francja poszła N iem ­
com na rękę, bow iem interesy  
jej są ściśle związane z interesa­
mi Polski, lecz N iem cy znajdą  
poparcie sw ych dążeń u innych  
państw . M usim y w iec być przy ­
gotow ani na różne niespodzian­
ki. M ożem y w praw dzie liczy  rm r 
pom oc Francji, ale przedew szyst 
kiem  musimy liczyć na siebie sa­
mych. A rtykuł posła Ze'be  niech  
się stanic dla nas bodźcem do 
wytężonej pracy nad ugrunto­
waniem naszej państwowości i 
zabezpieczeniem jej przed nie­
spodziankami, które gotują nam 
Niemcy.

strony centrum jak i partji lu ­
dow ej spotkało się ze zdecydow a

W IED EŃ , 30. 8. A . W .
W iadom ość o w yniku głosow a 

nia w parlam encie niem ieckim  
w yw ołała w tutejszych kołach  
nacjonalistów ' niem ieckich w ra­
żenie przygnębiające. Tutejszy  
organ radykałów nienueckich  
„B eutsch-O esterreich  Tages Zei- 
tung “ m . in . pisze, że liczba głup  
ców i zbrodniarzy znow u się  
zw iększyła i ukazała jeszcze raz  
sw ą niem oc a załam anie się ich  j 
stw orzy now ą opozycję. '

Trio artystyczne
Bufet zaopatrzony w wyborowe zakąski 

Kuchnia franc.-polska — Ceny przystępne

Stchórzył i wyparł się
rzył w  skruchę przed w ładzą so­
w iecką.

Sąd najw yższy skazał Sabin- 
kow a na karę śm ierci, postępo ­
w anie jednak  o ułaskaw ienie od ­
niosło sw ój skutek i kara śm ier-

W A R SZA W A , 30. 8. A W .
Sow iecka A gencja Telegrafi-  

Iczna R osta podoje w iadom ość, że 

głów ny kontrrew olucjonista ro ­
syjski B orys Sabinkow w yparł 
się sw ej dotychczasow ej działał-ici została zam ieniona na 10 lat 
ności kontrrewolucyjnej i ude-|W ięzienia.

Mme nawet dziecku... 
iż najtaniej i na najdogodniejszych w arunkach kupow ać m ożna Nsh FStlfł ubiory  dam skie, m ęskie■1x0 lOlf  r  dziecięce oraz bieliznę liw  ■ Oljpa 

tylko w jednej firm ie

B-CIA PERSCY ■ TORUŃ
KOPERNIKA 22

Granat w wodzie 

i granat pod szynami tramwaju.

ir- rrn l iimirwniiiiinnin—h iiih imu ■imiim iirii

O bezpieczeństw o K resów W schodnich
W  A B SZA  W  A . M  8. A . W .

„K urjer Polski" pod  a  je, iż ca­
ła w schodnia  granica  podzielona  
będzie na dw ie strefy, północną  
obejm ującą w ojew ództw o now o ­
grodzkie i w ileńskie i południo­
w ą obejm ującą Polesie i W ołyń. 
G  en  era  t  o  w i  e-  w o  jew odow i  e pel-

j ą* będą funkcję nietylko na. te­
renie w ojew ództw  w ołyńskiego  i 
now ogrodzkiego, lecz także  
w  strefach nadgranicznych. G e­
neral Januszajtis obejm ie strefę  
północną, a  gen. O lszow ski strefę  
południow ą.

Z G rudziądza donoszą nam : 
O negdaj robotnicy, zajęci czy­

szczeniem łożyska rzeczki Tryn- 
ki, w  pobliżu m łyna firm y M o­
del  see spostrzegli w  w odzie gra­
nat. Policja spow odow ała usu ­
nięcie granatu  przez w ojsko.

O negdaj w ieczorem , na ulicy  
Szew skiej nastąpił silny w y­
buch; został on ’spow odow any

podłożeniem  granatu pod prze­
jeżdżający tram w 'aj. O dłam ki 
granatu zraniły ciężko 11-to  
letniego syna p. Preussa i 12-to  
letniego  syna p. M rocza. M ałem u  
Preussow i trzeba było odjąć rę­
kę. —  Spraw cy  w ybuchu  dotych ­
czas nieznani. — Śledztw o  
w toku.

Jak R osja popiera sw oje lotnictw o?

W niedzielę 31 sierpnia 1924 r. ostatni wy* 
stęp artysty Teatru Polskiego w Warszawie

Heleny Bożewskiej 
w  sztuce, która obiegła sceny św iata całego. G rana w W ar- 

60  razy! Kochanek od serca L V eraeuiH ’a.

Początek o godz. 8. W spaniałe tualety! K oniec o godz 10

TEATR MIEJSKI w TORUNIU

X

W. Lenczewskiego
I urocze!

W A R SZA W A , 27. 8.
„R uss-Press“ , donosi, że pod  

przew odnictw em B ykow a odby ­
ło się w 1 M oskw ie posiedzenie  
Tow . pow ietrznej floty ochotni­
czej. Jak głosi spraw ozdanie, od ­
czytane przez sekretarza tow a­
rzystw a w ciągu 1 i pół roku  
działalności zebrano 4 m iłjony  
180 tysięcy rubli złotych z ofiar 
dbbrow olnych na budow ę floty

pow ietrznej. Liczba członków ' 
w ynosi 1 200000 osób. Tow arzy­
stw o posiada 713 organizacyj ru ­
chom ych i 9700 organizacyj lo­
kalnych. Za zebrane pieniądze  
zam ów iono 79 aparatów ', z któ ­
rych 54 są już czynne. Tow . zbie­
ra fundusze na dalszych 75 apa­
ratów . Tow -. w yda  je czasopism o  
„Sam olot11 z nakładem  do 40  000  
egzem plarzy.

TEATR MIEJSKI.
D ziś w  niedzielę dnia 31 sier- ćych egzem plarzach w U rzędzie  

pnia po raz ostatni w  tym  sezo- akcyz i_ m onopolów państw o- 

nie będziem y m ieli sposobność  
szczerze i serdecznie uśm iać się  
i ubaw ić na arcyw esołej farsie 
V erneuifa „Kochanek od serca", 
która w stępnym  bojem  na osta- 
tniem przedstaw ieniu w  czw ar­
tek zdobyła pełny sukces.

dni 5-ciu w  trzech rów nobrzm ię.-

w ych w Toruniu, ul. C hełm ińska  
9 — w zględnie w odnośnych  
K ontrol. skarbow ych.

N ie zgłoszenie zapasów ' jak  
rów nież przekroczenie term inu  
zgłoszenia podlegać będzie ka­
rze.

Gdańsk niema pieniędzy

epldeitin b Rosji
M O SK W A , 30. 8. A . W .

D zienniki donoszą  o  niesłycha ­
nym  w zroście epidem ji szkarla­
tyny  w r gubcrnji kijow skiej i ode 
sklej. N aukę w szkołach przer-

w ano. śm iertelność dochodzi do  
45 proc., przyczem  bardzo często  
śm ierć następuje po dw óch, 
trzech dniach po zachorowaniu.

Hnoid«ii Rimi

Podczas dyskusji w Sejm ie  
gdańskim  nad  w nioskiem  partyj 
lew icow ych, dom agających się  
15-tu m iljonów  guldenów na ce­
le opieki społecznej i podw  yższe­
nia pensji urzędniczych, senator  
V olkm ann na podstaw ie spra­
w ozdania ze stanu finansów za  
pierw szy kw artał r.b. stw ierdził, 
że W olne M iasto  G dańsk  nie  m o­
że sobie na ten w ydatek pozw o ­
lić. W inę tego stanu rzeczy se­
nator V olkm ann spędził na Pol­
skę, ośw iadczając, że G dańsk  
m usiał w yłożyć w ielkie sum y na  
budow lę portu dla w yładow ania  
am unicji na W esterplatte i że  
G dańsk otrzym uje za m ało od

Polski tytułem sw ego udziału  
w poborze ceł. Sum a 9-ciu m i­
ljonów ' złotych którą pobiera  
G dańsk obecnie, jest zupełnie  
niew ystarczająca. Senator w yra­
ził nadzieję, że Polska sam a  pod- 
w yższy tę kw otę. Podczas dys­
kusji szereg m ów ców w yraził 
zdanie, że sum a ta jednak jest 
w ystarczająca, aby utrzym ać 
orkiestrę urzędu celnego, i że 
sztab urzędników 7 celnych jest 
stanowczo za  liczny. Jeden  z m ó ­
w ców  w ystąpił ostro przeciw ko  
budow ie portu am unicyjnego na  
W esterplatte, dom agając się re­
w izji um ow y z Polską.

NAUKA W SZKOŁACH DO­
KSZTAŁCAJĄCYCH.

Przypom ina się pracodaw com  
że nauka w  szkołach  dokształca­
jących rozpocznie się 1. 9. b.r. o  
godz. 6-ej w ieczorem .

W pisy uczniów w zgl- uczenie . 
urodź, roku 1910 i starszych za­
łatw ia się w e w torek dnia 2. 9. 
br. o godz. 6-ej w ieczorem  w  kan  
celarji I. szkoły pow sz. przy  uli­
cy Prostej 4 w zgl. w szkole II. 
K ierow nicy szkół dokształcając.

PODWYŻSZENIE PODATKU 
OD SPIRYTUSU.

R ozporządzeniem R ady M ini­
strów z dnia 25 sierpnia 1924  
podw yższony został z dniem  31. 
sierpnia 1924 podatek spożyw czy  
(akcyza) .od spirytusu i w yro ­
bów  w  ódczanych a to —  od 1 li­
tra spirytusu 80 groszy, podatek  
akcyzow y  i 24  gniszy  podatek ko  
m unalny, — od w yrobów 7 w Tód- 
czanych 32 groszy podatek akcy ­
zow y i 10 groszy podatek kom u ­
nalny. •

Zapasy spirytualjów 7 znajdu­
jące się w dniu  31. sierpnia 1924  
w przedsiębiorstw ach handlo­
w ych jak i u osób pryw atnych  
ponad 5 litrów  podlegają dodat­
kow em u opodatkow aniu i m u-|4 na Plac 23 Stycznia 16 p. 
szą być zgłoszone w  tenninie do ’

PRZENIESIENIE BIURA Z.ZJ*. 
W GRUDZIĄDZU.

W szystkie zw iązki Zjednocze­
nia Zaw odow ego Polskiego  prze­
niosły  sw oje biura  z ul. Staszyca

OBUWIE
ręcznie 

wykonane 
w  fwejwłame] praco­
wni, bardzo trwałe, 

poleca Paniom  
I Panom

W A R SZA W A , A . W .
W czoraj zakończył obrady V I. 

M iędzynarodow y kongres na­
uczycieli szkół średnich.

da  dyw ersyjna  złożona z 28 łudzi 
przekroczyła granicę w  pow decie  
łuninieckim . W ładze rozpoczęły  
energiczną akcję celem likw ida­
cji bandy.

W A R SZA W A , A . W .
4. w rześnia br. p. Prezydent 

W ojciechow ski w yjeżdża na o- 
tw arcie Targów W schodnie!) do  
I.w ow ’a.

W A R SZA W A , A . W .
D zienniki podają, iż now a ban

W A R SZA W A , A . W .
„K urjer W arszaw ski'1 donosi, 

że m niejszości narodow e na Li­
tw ie zw róciły się z inem orjałem  
do Ligi N arodów , w  spraw ie prze  
śładow ań ze strony rządu litew ­
skiego.

W ielki w ybór w szelkiego rodzaju bław atów

po cenach starych !!
N adszedł w iększy transport firan kra­
jow ych i zagranicznych z W iednia

Bławat Polski
C hełm ińska 8 Toruń Telefon 494

JÓZEF 
SAPKOWSKI 
ulica Szewska nr. 19

Elito, EleMiim  
SKolo 

dwa najprzedniejsze 
gatunki strun, czyste 
w tonie pod gwaran­
cją, na skrzypce, wio* 
lenczele, kontrabas, 
gitarę. — D o nabycia: 

Toraó. Mwioa 1 
parter drzw i nr. 1, po poł. 

od 3-ciej do 6 tej

Pocóż m am y zaw sze głosić na now o, 

iż piw o nasze najlepsze?

Przyjacielu, spróbuj i przekonaj się, 

a z pew nością pozostaniesz przy  

Kobylepolskiemll!

KINO PALACE Ms*’30slerpnlnh.r.
- iim im L  A m erykański dram at p. t.:

Mickiewicza 106
Zona dwóch mężów

z niezrównaną KLARĄ WINDSOR w roli głównej.

Początek o godz. 6-tej 
7 i pół i 9-tej w iecz.

W  niedzielę  
o godz. 4V 2 po poł.
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D y m e k  z  p a p i e r o s a EDCBA

Palacze nie rozpaczajcie

T y t o ń  w ł o s k i  J e s t  d o s k o n a ł y ,  a  z r e s z t ą  

n i e  s p r o w a d z a m y  g o  z a  w i e l e !

W y w i a d  „ E x p r e s s u  P o r a n n e g o ”  z  d y r e k t o r e m  P o l s k i e g o  M o n o p o l u  

T y t o n i o w e g o vutsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W chwili obecnej Polski Mo- rzesze waszych czytelników 
nopol Tytoniowy jest już u- ■ 
dzidnym władcą w ( 
najpopularniejszego ze wszyst- . 
kich narkotyków.

Prywatne przedsiębiorstwa 
nie istnieją i wyprzedają tylko 

resztki swego towaru.
19 rządowych fabryk papiero- _____ „_____  ____  ,,
sów, cygar i tytoniów pracuje i przyszłości dwa miljony kilofa 
w całej Polsce z wytężoną si­
łą, aby pokryć nasze wymaga­
nia. Niewątpliwie dla palacza, 
który posiada całą niezmiernie 
różnorodną skalę nałogów i 
przyzwyczajeń, jest to 

okres krytyczny.
Pyta on tedy z niepokojem, czy 
będzie zaspokojony w zupełno­
ści, czy nie będzie w jakikol­
wiek sposób ograniczony w roz 
koszy palenia.

Aby odpowiedzieć szczegóło­
wo i wyczerpująco na te wszy­
stkie tak bardzo aktualne zagad 
nienia, zwróciliśmy się do ge­
neralnego dyrektora Polskiego 
Monopolu Tytoniowego, 

p. Bełzy-Ostrowskiego. 
który z wielką uprzejmością u- 
dzielił wywiadu niżej podpisa­
nemu.

Nauczycielstwo 18-tu krajów uchwaliło zasady 

i dezyderaty ksztatcenla młodzieży
D r u g i  d z i e ń  o b r a d  K o n g r e s u  m i ę d z y n a r o d o w e g o  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h

Wczorajszy dzień upłynął przemawW ra ®Wą otwmtą potępiali zwijanie mWch kina 
Kongresowi międzynarodowe- dla wszystkich, P- Joteykowna szkoły średniej.
mu nauczycieli szkół średnich (Polska) zalecała badania psy- Po wspólnym obiadzie w hate 

chotegiczne, celem kwalifikowa- te Europejskim uczestnicy Kom

Wczorajszy drzień
Kongresowi ]

Po wspólnym ohiedońe w hate-

bardzo pracowicie. , .
Boapoczęte o 9.30 rano obrady nia uzdolnień dzieca u wstępu do gnesu udali się do gminaipum 

•nr an(ii Kadr miAiskien trwały dio szkoły średniej. . im. Baterago przy uh Myśliwie-w sali Rady miejskiej trwały dio szkoły średniej. -
____ te Natomiast p. Roger (Francja) cktej.

______  .xesze wasłytu |VU u.ySu.«.uyvu Francji p. Favieres ctaaiMerdail niebrapieozeMwa.. wy
>i już u- — Na zasadzie umowy z Wło ' nych. Będąc w tym roku w Am dowano nad zagadnieniem jed- pikające z systemu jednolatego następującą rezolucję, 
dziedzinie chami—zaczął p. Bełza-Ostrow ’ sterdamie, miałem sposobność nolitości szkolnictwa. W dysku- i s-zkolniotwia i. wykasywia^ trwi- 
e wszyst- ski po chwili — mam prawo do zauważyć przy ekspertyzie ty-|sja zabierali glos p. Degen - siu-; mości selekcji psychalagiean^J

~  *  ■  <  ł  ł  \  f  i  .  1  i U  a  1 i V  ” 1 T  T T r r z \ . / ~ l  1  T r r ‘m ' V f ' W l  r i  Q  I C « 1  f t

! od oryginalnych tytoni orjental- 
1 nvrli Rpdan 'nr turn rnkii w Am

obiadu. Pod przewodnictwem de
Popołudniu Kougres ptrayjąi

zakupu
bezpośrednio w monopolu 

włoskim.
w roku bieżącym półtora miljo- 
na kilogramów surowca, a w

mów. Przy mojem zapotrzebo­
waniu surowców zagranicz­
nych, które wynosiło około 

szesnastu do osiemnastu 
milionów kilogramów.

jest to minimalny procent, któ­
ry w żadnym wypadku nie mo­
że zmienić jakości wyrobów ty­
toniowych. Notabene, tytonie 
włoskie są rozmaite i

wybór zależy ode mnie.
Nie ulega wątpliwości, że będę 
starał się wybrać te tytonie, 
które odpowiadają smakowi na­
szemu i nie zmienią jakości wy­
robów monopolu państwowego. 
Trzeba również pamiętać, że 
te wyroby w okresie istnienia 
fabryk prywatnych skutecznie

toniu, że trzeba nadzwyczajnej i sairaka (Polska), p. Renard (Bel- i P. Lep© (Szwed) wypowiadał się 
znajomości tego fachu, aby od- ' gja), który powojująo się na swą

Kongres uchwala:

1) Organizacja trzech stopni szkol- 
, nictwa powinna być oparta na zasa-

r ijenc łoziweuj
•nT„v-. -,-L-ruio irvlnryli+nn ! nictwa powinna być oparta na zasa- 

znajornosci lego lavnu, auy uu- igjiaj, Który povwiujav xna. 'pirzecl WM) szKOie szczerze demokratycznych.
różnić tytonie włoskie, z na- ojiczyznę starał się Ewialcizyć o- istemowi nieistniejącemu w^jegpj
Sion orientalnych wyprodukowa bawy o obniferó pcrataiu sztól- :cj®r2nie.
ne, od właściwych tytoni orjen- nictwa przy zastosowaniu sy- pp. Kozłowskiego bouetier, , łą elementarną j mieć {orroę albo 8zkol 
talnych. Najwybitniejsi eksper- stemu jedaiolitości. Kwestję setek łowską Romera, którzy, wycno- i nictwa ogólno - kształcącego, albo też 
ci nieraz się co do tego pomy- cji rozwiążą szkoły dla dzieci dząc z założenia, iż nasze szkol- zawodowego (technicznego).
liii... I normalnych i nimormiailnych. uictwo powszechnie nie stoi jesz- j

i Następnie p. Wedtz (Czechy) i cze na odpowiednim poziomie,
W .  i .

ES

- . . . . I 3) Szkolnictwo średnie powtanw
r. Wedtz (Czechy) cze na odpowiednim poenjomie, zgodnie z zasadami sprawiedliwości 

społeczne: i dobra państwa być do­
stępne dla wszystkich odpowiednio u- 
zdolnionych uczniów szkoły elementar 
nej. Uzdolnienie to ma być stwierdzo­
ne przez badanie lekarskie, egzamin 
pedagogiczny, a jeśli możliwe i psycho­
logiczny,

4) Nauka w obydwóch formach 
szkolnictwa średniego powinna być za­
pewniona uczniom przechodzącym ze 
szkoły elementarnej zarówno do śred­
niej ogólno - kształcącej, jak zawodo­
wej przez bursy bezpłatne, stypendia i 
specjalne fundacje.

5) Dla uczniów, którzy poprzestają 
na wykształceniu elementarnem, będą 
utworzone kursy uzupełniające z do­
kształcaniem zawodowem, aż do 18-go 
roku życia.

_ _______ __   _ I 6) Wreszcie stwierdzając, że wszelka 
cenić należycie krok tego rodzą reforma szkdna powinna się kształto­
wi trypho__________ eto ndobiśeip wać nod wpływem otoczenia społecz-
JU, trzeoa ZetKn .C Się nego, szczególnych warunków właści-

Z bezmiarem OieWa. Swych każdej narodowości, jej tradycji 
które przechodzi kandydat na doświadczeń pedagogicznych, szósty 
wyjazd do Ameryki W ciągu lat Kongres wypowiada się w sposób na- 
nnni nim cavni nciairiiip stęoii^cy: ponieważ próba połączenia
parU, nim Ce < J ąg • trzech pierwszych klas szkoły średniej

I oto tllŻ przed drzwiami u- z trzema ostatniemi klasami szkoły c- 
pragnionego „raju“ (stara wiza lementarne; dotvehezas nie została do 
zapewnia automatycznie Otrzy- konana we wszystkich kraiach. obecnie 

manie nowei) wychodźca rezy- 
gnu  je z wyjazdu. ujch zez klasy

W innych krajach konsulaty wyższe szkoły elementamen. Jednakże 
Stanów Zjednoczonych Kongres nieprzeciwstawia się próbom

. , . , pedemowanym w tym kierunku w
Uie daja npwodu I tyc}. krajach, gdzie warunki na to po-

do narzekam We Włoszech, na- zwo]ą 
przykład, tamtejszy Urząd emi­
gracyjny potrafił działalność 
konsulatu amerykańskiego spro 
wadzić do roli urzędu. i-eiestru- 
jącego liczbowo wychodźców, 
zakwalifikowanych do wyjazdu 
przez Urząd emigracyjny wło­
ski. .

KxXteta' włoska w ubiegłym dyr między  narodowego hmra 
roku wynosiła 42.057 osóbj N- federacji nauczycielskiej, z oka>- 
leż osób wyjechało do Ameryki. <zńi P^naifizenia tfo przez p. Pre- 
Tam nie było mieisca na wła- zydenta Rizeeizypo^n^liteg orde- 
sną politykę konsulatu. ireun „Polonia Restitute**.

P o l s c y  whcze

Co musi przejść emigrant, by otrzymać 

wizą amerykafisKą
Na u’icy czyha zgraja oszustów, a w kótf&ilaclś 

nawał fórmahiafti 

czynek siedmioletnich 
świadectwa moralności.

świadectwa zawodowego i t. p.;
----- ------ --  — ----- od dzieci, urodzonych w Amery
Główn. w Warszewie4 a ulicą; ce, metryki w dwóch egzempla

WAESZAWA, 30. 8.
Niemal codziennie nasze pis-

z niemi konkurowały. .Nadmie-1 mo notuje wypadki oszustw do 
niam dalej, że w czasie wojny , fconywanych miedzy dworcem 
włosi wprowadzili u siebie ho- f •

nji okrętowej zwrócenia pienię' 
dzy za kartę podróży. Ażeby o-
C u i U V  I I U l V L J ' v l U  1 1 1  U H  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - f ,

ill +r7Phn cip ncohiścip wac wP’Vwen! otoczenia społecz-
JU, trzeoa ZetKn .C Się . s-czet5ólnvch warunków właści-

Zaczęliśmy naszą rozmowę dowlę tytoni, wyprodukowa- Królewską, t. j. w dzielnicy od- ' rZaCh gdy one posiadają metry- 
_ci nI'Oęsnoj sj d i*h y nvoh »****j *»****^« n j«•«•/><< • i —  i<-»

tvtonm włoskiego. z nasion orientalnych. Przy ulicy Jasnej mieści się kon rzu oraz udziela się im rady, a-
Opowiadałem, jak to powszech- h^wali w swoich połud sulat Stanów Zjednoczonych, a £eby pisały do Ameryki po dru- 
n p nanmp mnipmamc. Zft ied-1 . . .. ___ 1 KK 11 _ 1.. iZx - zxuy pioaiy uu nixxvij

•od nieszczęsnej sprawy nych wiedzanej przez emigrantów. w jednym egzempla-

nie panuje mniemanie, że jed- prowincjach, a miano- ulica Marszałkowska jest
nem z następstw pożyczki wło 
skiej jej zaopatrywanie się i w 
tytoń włoski, co wpłynie fatal­
nie na jakość naszych wyro­
bów. Jest to przekonanie tak 
mocno zakorzenione, że utwo­
rzyły się już

specjalne stowarzyszenia 
szmiiglerskie.

które mają konkurować z Pol­
skim Monopolem Tytoniowym. 
P. Bełza-Ostrowski spojrzał na 
mnie z nieukrywaną rozpaczą

□ b A wymownym ruchem załamał 
\ .rece:
, — Drogi panie, ależ wyjaśnia­

łem już tę sprawę chyba
niećset tvsieev razy

wicie: w Śycylji, Kalabrji i A- 
pulji. Wobec analogicznych wa­
runków gleby i klimatu, jak na 
Bałkanach,

różnią sie one minimalnie

u- 
pstrzona szyldami biur okręto­
wych,

obiecujących pasażerom 
złote góry za oceanem.

Tam, przed drzwiami tych in- 
stytucyj, wyczekują codziennie 
setki naszych emigrantów, zmę

Dr. Feliks Młynarski czonych, zgłodniałych,

gi egzemplarz etc.
A jak wygląda informowanie 

wychodźców przez konsulat? 
Jeszcze w roku ubiegłym „Wy 
chodźca“ z dn. 30. 11. 1923 r. 
wskazywał, że konsulat amery­
kański w sobotę 22 września 
przerwał wydawanie wiz

bez żadnego zawiadomienia 
ogółu zainteresowanych, nara­
żając przez to tysiące wychodź­
ców na zupełnie zbędny przy­
jazd do Warszawy i stratę pie­
niędzy i czasu.

I Wieczorem o g. 9 odbyło śiię 
przyjęcie w Hotelu EuTOpejsikiim 
wyidane przez oirgarbizsterów 
zjazdu, Towarzystw© naiuiozyoieli 
szkól średnich i wyższych.

Kongres wysłał rano depeszę 
yratulaev^na do p. Belletette,

zdanych na łaskę 
wszelkiego rodzaju samozwań-; 
czych pośredników i „sekreta- 
rzy“ czyhających na dolary.

Ze dzieje się to wszystko w Yczasu " ’" ‘ '
okolicach konsulatu amejykan^^^ . pa„e nóźriej 
W^T^nWia^się czemu n
| wić, gdyż, jak pisze „Wychodź- 
!ca“, w urzędzie tym formalno-

wiceprezesem 

B^nRu Polskiego 
Zgadnie z mszą Ea/powiedizną 

,,Mion.itor Polski** ogłasza w nr. 
197 e  dnia 28 b. m., oo następu-

P Prezydent Rizeczypospoli- ■ ca , w urzędzie tym iormatno- X-----

i niesłychanie długo
'i emigranci tygodnie całe po- 

:nnął głęOOKO I spujrzaw Ctarnninm n W17P
mnie nieco podejrzliwie, min. Waciomą jest rzeczą, że kan-

1 dydatów na wyjazd do Ameryki 
mamy*w Polsce bardzo wielu. 
Najskromniejsze obliczenia wy- i 
kazują, iż jest ich conajmniej 
100 tysięcy, posiadających już 

od lat kil’ u
karty okrętowe do Stanów Zjed 
noczonych, a jednak, do wypeł­
nienia kontyngentu emigran­
tów w 1922/23 roku zabrakło 
1.351 (wyraźnie tysiąc trzysta .

mecset tvsiecv razy j on iści tnxmia
i ciągle najgłupsze plotki krą- ten postanowieniem z dn. 20 siefr-
żą po całej Polsce. pnia r. b. zjwolnjił dyrektora de-

Westchnął głęboko i spojrzaw parlamentu obrotii^^pieniężnego 
szv na i____ ___ _ ___ , , .
oświadczył: skńego ze służby państwowej i

_  Ha. spróbuję jeszcze raz, rónynoicfześnie postanowienticm z 
n. će f ar będzie tym, który jtejże dlaty zamianował gonaza-

mnie nareszcie zrozumie. sadfcie ant. 25 i 20 statutu B®n- 
może za pańskiem pośredni- ku Polskiego — wiceprezesem 
ctwem zrozumieją mnie liczne i Banku Pałs-kiegiO.

konsulat umieścił w ram pi­
smach codziennych ogłoszenie 
o przerwaniu wydawania wiz, 
aczkolwiek, posiadając adresy 
osób zainteresowanych, mógł je

zawczasu zawi-dnmlć
o swoiej decyzji. W tym roku 
konsulat stosuie metody ieszc-ze' 
boleśniejsze dJa wycbo źnów.

Emigrant, starający się o wi-
l'ze, musi przedstawić

siedem różnorMnych doku- 
mpn*ów

w dwóch odpisach, przyczem

Król złodziei angle’sKxh 
Czteftzfśści szaś: ht

PWK  BózUł w więzWlu

W więzieniu w Birmingham’ Skoro się już nasycił wolnoś- 
zmarł 79-letni kią zabierał się znowu do fachu,

nie jest ściśle określone, jakiej Wiliam Ca*tv . |Szczególną przyjemność czyni-
władze mają wystawiać owe le który ° nie  wątpliwie uchodzić mo ło mu
gitymacje. I że za największego, współcze- i okradanie sędziów.

Emigrant z wielkim trudem sneo-0 1 Dla tej przyjemności gardził
i złodzieja angielskiego. ! nieraz znacznie bogatszym łu­

dzą do konsulatu i wizy nie do'- Nieinoprawny ten złoczyńca spę pem, który mu wciskał się do 
‘ staje, bo owe papiery okazałymi 

się ’ wystawione
nie nrzez właściwe ________ _ . ..... ............łt >4~.^....

władze. Świadectwo zawodo- złodziejskim. Słynął zarówno ja i Pewnego dnia zakradl się do 
we, naprzyklad, można otrzy- k0 z|odziej mieszkaniowy, zna- stajni sędziego a zobaczywszy 
mać na wsi i w gminie, i w P°“ । kemitym był kieszonkowcem, iiberję furmańską ubrał się w 
licji, i w kółku rolniczem i na-1 umiejętnie rozbijał kasy i cie- ; nią, zaprzągł konia do powozu 
wet w parafii. ; । szył się szczególnem poważa- i nie zwracając niczyjej uwagi

Skąd wychodźca może wie- njem wśród złodziei sklepo- wyjechał spokojnie na ulicę. Po

pięćdziesiąt jeden) osób, czyli o zdobywa dokumenty, przyjeż-j 
• d-żn rln Imncidfitri i wi7.V nie nO-tyleż osób 

konsulat zmnteiszvl
i liczbę wychodźców z Polski.

Losy dóbr żywieckich

B. srcyksiącia Karola Stefana 

uznano za prawego właściciela
Rozporządzeniem Prezydenta!iż państwo pofelde nie przejmuje 

Rzeczypospolitej z dnia 24 - go na własność dóbr żywieckich u-____ ___________
sierpnia r. b. zestala ostatecznie stanawia zaś jedynie — zgodnie | Według nowego prawa ame- 
Knlatwicna sprawa dóbr żywię- z wyrażoną, w ustawie wiolą usta rykańskiego t zw. ,-kwota“ nol- 
ckich. Wcześniejsze załatwienie • wodawcy — na dobrach żywię- |ska na rok emigracyjny 1924/25 
tej sprawy nie mogło nastąpić । ckich prawic zastawu., zahezpie- wynosi 5.982 osoby, co stanowi 
ze względu na brak ratyfikacji i czające skarb państwa przed e- i pinie  j, niż piątą cześć kontyn- 
traktatu pokoju z Austrją, pod-1 wentualną odpowiedzialnością ' gen  tu zeszłorocznego i będącą 
pisanego w St. Germain • en finansową państwa polskiego,' 
Laye.

Po dokon-aniu ratyfikacji tego traktatu.

i rąk. Był to sport, któremu odda
46 lat w wiezieniu. wal się z

, John Carty był uniwersalistą^ niewygasła namiętnością.

zaledwie dwudziesta częścią 
;mogącą wyniknąć z powyższego naszej emigracji przedwojennej

. d0 Stanów Zjednoczonych. Kon 
traktatu Sejm w ustawie o na-1 Wobec tego odpadła jedna z sulat amerykański stara się | »»
pranvie skarbu upoważnił rząd głównych podistew utrzymywa-1 jeszcze zmniejszyć liczbę emi- się, że nawet cierpliwość poi- _ . _ . . , __________
do ustahmia własności tych nie- nia nadal przymusowego zarzą- i grantów, bądź to przez stawia- skiego chłopa ma swoje grani- widującym człowiekiem. Wie-!Zagadnął go uprzejmie, popro- 
ruchomości, których tytuł włas-’du p/iństwowego nad dobrami nje niew^ykonalnych wymagań, I ce, bo oto do Urzędu emigra- ' dział, iż fortuna złodziejska jest (sił do powozu i odwiózł do mie-

do Stanów Zjednoczonych. Kon
dzieć, która z tych v. ładz jest ^yoh i koniarzy.
właściwa? i Ten

W tych warunkach okazuje przynosił mu ogromne zyski., nad

drodze spotkał detektywa,- któ- 
wszechstronny talent ry miał obowiązek czuwania 

zynosił mu u k iu ih h c । uad
John Carty był jednak prze-j_ domem sędziego.

ności jest sporny przy wykładni żywieddeimi i dWego zarząd ten znów stosuje praktyki, znaj- cyjnego zgłaszają się wychodź- 
tego traktetu, aasńrzegł praytem,,został zniesiotny, zaś adiministra-1 
iż ustalenie własności m nastą- ila dóbr przechodzi do uznane- 
pić przy jednoczei^nem aabezpie. go prawnie właściciela, 
CBcnin na meruch-omościach u- Jednocaeśnie rząd zgodził się, 
stelonych co do prawa własności ażeby hipoteczny właściciel dóbr 
wszelkiej ewentualnej odpowie Jżywieckich, b. arcyks. Karol 
dziePniości finansowej państwa, j Stefan Habsburg wykonał swe 
wynikającej z traktatu. .przyrzeczenia zeszłorocznie (nie

Z wydaniem tych dwóch ustaw | umniejszając ‘ich zakresu) wy- 
rzad HnalazJ się w możności o- łącznie na rzecz Akademji Umie 
statecznego załatwienia sprawy, ;jętności w Krakowie. Darowizna 
co też nastąpiło w drodze wyda- obejmuje użytki rolne i lasy ob- 
nia wspomnianego na wstępie szaru ogólnego 10.500 ha, co sta- 
rozporządzemia Prezydenta Rze-^nowii 20 proc, ogólnego 
czynospolitej.

Załatwienie to polega na tern,
------------o— -------

S c h r o n i s k a  w y c i e c z k o w e  w  P u c « u

M a ź e  n a r e s z c i e  n a i l  t u r y ś c i  n r z a s ^ a n ą  

p o  n i e p e w n y c h  ( k w a t e r a c h  

Steraniem Towarzystwa Kra- ' oddzielne małe pokoiki, Naie- 
joznarwcizego rozpoczęto budowę źy wspomnieć przy sposobności, 
wielkiego schroniska wyeieezko1- że podobne schronisko wyciecz- 
wego w Pucku. Gmach ten obli- ko we wybudowało już Tow. Kra 
ozony jest na pomieszczenie 300 joznawcze w Zakopanem, mogą- 
osob. Przewidziane są potza ce również pomieścić 300 osób. 
:ogólnjemi salami noclegowiemi i

dujące się w wyraźnej sprzecz- cy z prośbą
ności z przepisami prawa. o skreślenie starci wizy

Żąda się naprzyklad od dziew amerykańskiej i o nakazanie li-
o skreślenie starci wizy

Srali ga wędrowni komedianci 
nemieccy ś angielscy

obszaru
dóbr żywieckich.

poezji angielskiej z okresu elż- 
bietańskiego odkryli, iż w poło­
wie XVI wieku na scenach an­
gielskich i niemieckich

wędrowni komedianci 
grywali z wielkiem powodze­
niem tragedję nieznanego bliżej 
autora, która uchodzić może za 
pierwowzór szekspirowskiego

Znaleziony rękopis zaopatrzo 
ny jest licznemi komentarzami

W oxfordzkim teatrze mniej- 
skim wystawiono w tych 
dniach po raz pierwszy 

staroangielski dramat.
pochodzący z połowy Xyi wie 
ku p. t. „Ukarane bratobójstwo 
albo Hamlet, duński książę41.

Wystawienie tego dzieła te­
atralnego, ma doniosłe znacze­
nie dla badań nad 

twórczością Szeksnira. _ .
Wiadomą jest rzeczą, iż poda pisanemi po łacinie i umieszczo 

nie o księciu Hamlecie znane nemi na marginesie tekstu. Sztu 
już było kronikarzowi Saxo- kę wystawiono w stylu XVI 
Granadensowi, który żył w 6 wieku, dostosowując się zu- 
wieku ery chrześc. W 100 lat; pełnie do przedszeksnirowskich 
później podały je kroniki fran-! pojęć o reżyserji, dykcji aktor- 
cuskie. Źródeł tych nie znal.skiej i ówczesnych systemów 
Szekspir. Natomiast badacze i dekoracyjnych.

niestała i chimeryczna.
Miał więc kilka tajnych maga 

zynów, gdzie ukrywał swe łu­
py odłożone na ’

czarna godzinę.
Po wyjściu z więzienia szedł 

do swej kryjówki,, wyciągał osz 
czędności i pił i hulał bez opa­
miętania, chcąc sobie wynagro­
dzić postradane

dni wolności.

i

su uo powozu i oawiozł ao mie- 
i szkania.

Skoro Wiliam Carty zanie­
mógł i czuł

zbii^^’aca sie śmierć 
poprosił naczelnika więzienia 
do swego łoża, podał mu adres 
ostatniej swej złodziejskiej kry­
jówki, gdzie spoczywały łupy 
i poleciwszy je oddać właścicie 
lom w pół godziny po rozmowie 
wyzionął ducha.
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Tajemnica przystanku kolejowego

Letnicy z Michalina zaopatrywali się z „boku 

w bilety na przejazd do Warszawy

Dzielny  kasjer  ujął szkodliwego  „konkurenta ”
M ożna się było zadziwić. W  

M ichalinie za Palenicą funkcjo­
nuje kasa na przystanku kole­
jowym. W ysiadujący w okien­
ku kasjer p. W acław Zaborow ­
ski zauważył przed kilkoma 
dniami, że obroty kasowe

zmniejszają sie gwałtownie, 
gdy tymczasem frekwencja pa- 

, sażerów żadnej nie ulega zmia­
nie.

Było to zjawisko tak trudne 
do wytłomaczenia, że urzędnik  
postanowił za wszelką cenę do 
ciec prawdy i zaczął 

obserwować publiczność 
wsiadającą do pociągów.

Po'kilku dniach sprawa przy  
brała zupełnie wyraźny cha­
rakter. P. Zaborowski przy­
szedł do wniosku, że większość 
pasażerów rozmyślnie omija ka 
se kolejową, a bilety dostarcza 
im

jakiś żwawy młodzieniec, 
kręcący się w pobliżu przystań 
ku przed nadejściem każdego  
pociągu.

Nie zwlekając, kasjer zawia­
domił o odkryciu policjanta, któ 
ry w te pędy przybiegł i ukrył 
się w zabudowaniach stacyj­
nych. Oczekiwano

policjant. M łodzieniec zbaraniał 
ze strachu, a „klijenci“ rozbie­
gli się na wszystkie strony.

W  kieszeniach kasjera-samo- 
zwańca

znaleziono dwa bilety
Ii-ej klasy i pięć klasy III-ej, 
wszystkie do W arszawy. Oglę­
dziny pozwoliły ustalić, że bi­
lety te były autentyczne i o- 
stemplowane właściwą datą, a- 
le

już raz ..orzeieźdżane“ 
w pociągu poprzednim. ’

Z tego należy wysnuć smut­
ny wniosek, że na dworcu war 
szawskim działała jakaś

brudna ręka.

dostarczająca oszustowi bilety  
odebrane przez bileterów.

Pomysłowego młodzieńca za­
prowadzono na posterunek po­
licji w Palenicy. Podał się za

Motla Szpitalnika.

zamieszkałego w Otwocku, a z 
posiadania siedmiu biletów usi­
łował się wytłomaczyć, że ja­
koby otrzymał je od pewnego 
pasażera, który nabył je w ka­
sie. Fałsz oczywisty, gdyż nu­
mery na biletach nie były kolej­
ne.

Śledztwo ustaliło, że M otel 
Szpitalnik za bilety wartości 1 
zł. 32 gr. żądał 1 zł.

Osadzono go w areszcie.

Tajemnicze  morderstwo  we Florencji  
Mąż zabił  żonę,  

namówiony  do zbrodni
'Ł

przez ducha zmarłej matki

Straszne  i zagadkowe  zeznanie zabójcy
Da M ura policyjnego we Flo­

rencji zgłosił się przed kilku  
dniami blady, 

wylękniony człowiek.

Zarówtnio ubranie jego jak i 
mowa wskazyjwaly na to, iż 
przeżył jakieś

uwtrzaćuiące wydarzenie, 
które mu odebrało panowanie 
nad sobą.

— Aresztujcie mnie, wołał 
nieszczęśliwy

zamordowałem własną łonę.

Na pytanie dlaczego to uczy­
nił, począł nieznajomy składać 
mętne zeznania, z których wynj 
kało, iż utopił swą żonę w

rzece Africo, 
płynącej w pobliżi Florencji.

Porwanie bruneta przez blondpką 

Kochanek od tygodnia siedzi w ukryciu 

8 nie ukazuje się na mieście

Czy prędko  nfnie  stadjummiłosne  młodej  pary?

na przvbvcie pociągu 
idącego w kierunku W arszawy. 
Peron zapełnił się publiczno­
ścią.

Na kwadrans przed nadej­
ściem  pociągu wyrósł, jak z pod 
ziemi, ów podejrzany młody  
człowiek. Zdążył już sobie wi­
docznie

wyrobić ..firnie".
gdyż pasażerowie obstąpili go 
dokoła. Sprzedaż biletów odby  
wała się raźno.

Nagle do handlu wmieszał się

(Telefonem od warszawskiego korespondenta).

NatyeŁmifast ulało się pięciu  
kar'bir,ierćw

na roekome miejsce zbrodni, lecz 
po skrzętnych poszukiwaniach 
nie znaleźli nigdiie zwłok 

utopionej kobiety*
Policja zauważyła nawet, iż ma 
łai, górska rzeka miała tak nie­
wiele wody, iż nie mogła swemi 
falami zakryć człowieka.

Tymczasem zbrodniarz skła­
dał dalsze zeznania, które wska­
zują, iż zbrodnię przysłania ja- 
kowaś

tanscendentedna tajemnica.
Remus Nomarli 25 lat liczący  

morderca mieszkał z swą żoną, 
zaślubioną od raku w 

wytwornym pensjonacie 
we Florencji. M ałżeństwo żyło  
bardzo szczęśliwie lecz w ostat­
nich 2 miesiącach zjawił się w 
ich otoczeniu

duch.
Była to jakowaś wyjątkowo  

złośliwa zjawa, albowiem ilekroć 
ukazała się jego żonie miał to  
wrażenie Remus, iż małżonka 
czyha na jego życie.

Skoro zaś złośliwa , mara zbli-
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żyła się do Remusa, niaąwyra&  
niej słyszał on szepty, namawia  
ce go do zabicia

własnej źonyt , 
Pewnej nocy nie mógł się 

przeć namowom, wstał z łóżka, 
otworzył szufladę i nabił rewol­
wer. W  chwili jednak, gdy miał 
kulą

zgruchotać czaszkę żony, 
ktoś chwycił go za rękę, wydarł 
broń i cisnął ją z powrotem do  
szuflady. W tern tajemniczem  
zjawisku, które ocaliło życie jo* 
go żonie rozpoznał Remus

ducha własnej matki,

zmarłej przed kilku laty. W  kry  
tyczny wieczór, gdy Remus znaj 
dował się wraz z swą żoną nad  
brzegiem ,Afryki", pokaraała mu  
się znów postać matki i wyrze- 
kła:“ Zamorduj ją natychmiast, 
gdyż zginiesz z jej ręki". W tedy  
nieszczęśliwy pchnął swą żonę 
do wody. Trupa nie znaleziono, 
mimo powtórnych poszukiwań, 
ustalono zaś fakt, że pani Remu  
sowa zniknęła w tajemniczy ąpf 
sób.

Posmutniały buziaki panien z 
dzielnicy nowopraskiej. Cze­
siek, piękny Czesiek, na które­
go zerkały oczkiem, został por 
wany i to na dobre —  przez wy  
trawną mężatkę.

W czoraj o godzinie 4-ej po po 
łudniu zgłosił się do 14-go ko­
misariatu p. Stanisław Gierak i 
zameldował, źe jego syn, 20-let 
ni Czesław, chluba i nadzieja ro 

idu Cneraków, dal się uprowa- 
Idzić 24-Ietniej mężatce, p. Hali- 
, nie K., zamieszkałej dotychczas

Jak w średniowieczu

Zbfijo pad Warszawą 

na przejeźdź jących kopców 
„Oddaj ploniądzei”-krzyknął i trzonem 

noża zmasakrował mu twarz
O godzinie 3 popol. jechał z 

jarmarku z Jeżowa do Skiernie­
wic kupiec, W ertel Hersz.

Deszcz lal, jak z cebra, nic
■więc dziwnego, że kupiec 

skulił się i skrył się pod sia- .

solo przy ulicy Stolarskiej 4. 
Uciekł przed tygodniem i po 
dziś dzień nie daje znaku życia.

W edług zebranych informa- 
cyj, sprawa miała przebieg na­
stępujący:

M łody Czesław  słynie w  dziel 
nicy z niepospolitej urody. Jest 
to wysoki brunet, dobrze zbu­
dowany, z wąsami przystrzyżo 
nemi po angielsku. W śród ko­
biet cieszył się ogromnem  
„wzięciem", ale nigdy nie miał 
dłuższych romansów, gdyż nie 
mógł trafić na „swój typ".

Aż wreszcie trafił. Los zrzą­
dził, że kobieta, której zapra­
gnął ofiarować porywy mło­
dzieńczego serca, okazała się o

sobą przedsiębiorczą i zdecydo 
waną. Poprostu uprowadziła go  
z dornu rodzicielskiego i tak do­
brze schowała, że wszelkie po­
szukiwania są bezskuteczne. 
M łodzieniec gdzieś wsiąkł i od 
tygodnia nie wychodzi na świat 
Boży.

Pan Gierak — senior —  spot 
kał pewnego razu uw ’odzicielkę 
na ulicy. Zmieszała się na wi­
dok „teścia", ale wobec próśb i 
zaklęć okazała się głucha. Nie 
chciała zdradzić kryjówki ko^ 
chanka, zapewniła jedynie, że 
nic złego mu się nie stanie.

Rodzina, mimo tych zapew ­
nień, gorliwie poszukuje roman  
tycznego młodzieńca.

Podniebienie smakoszów 

amerykańskich
głaskane  przez na|wletnie]szych  mistrzów  

kuchni  europejskiej

855 gatunków  sosów  i zakąski  
droższe,  niż obiad  na 50 osób

wydałem na jarnmrkii" — wy­
szeptał knpiiec zmienianym z 
przerażenia głosem...

Złoczyńca szczegółowe Erewi-

Dalekk wspomnienia  krwawej  tragedjl  

zamku w Meyerling

Watlca tragicznie zmarłej kochanki  
arcyksięcia Rudolfa austriackiego

dowal kieszenie ofiary, a gdyist3ra 5ję 0 pCfUję U fZlTj CZechOS?OWdCKiegO  
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nem, 
leżącem na wozie i zasnął.

Nagle ocknął się i ziauważył, 
że wóz stanął. W ychylił głowę 
z pod siana i zobaczył jakiegoś 
młodzieńca zatrzymującego ko­
nia.

Nieznajomy uchyliwszy gnzecz 
nie czapki, zagadnął jaidącego:

—  Panie kupiec, którędy dro­
ga db Skiemieovic?

W ertel zaspokoił ciekawość  
młodzieńca, cmoknął na konia i 
ruszył w dalszą drogę.

W tedy stała się
rzecz niespodziewana.

Niezftajomy wskoczył na wóz, 
W  ręku jego błysnął 

nóż sprężynowy
i Z groźnym okrzykiem:

— ,'Pieniądze albo życie" — 
namierzył się na kupca.

— ,Ja... wszystkie pieniądze

pieniędzy nie znalazł, wpadł w
pasję.

Trzonkiem noża 
zmasakrował- twarz kupca . 

pocaem zbiegł.
Poazwankowany obmył okrwa 

wioną twarz
w przydwżnej kałuży, 

poczem, co koń wyskoczy, po­
pędził do najbliższego posterun­
ku w Białyminie i zameldował 
o napadzie.

Niezwłocznie wysłano silny  
oddział policjii.

W  czasie obławy aresztowano  
znanego złodzieja Antoniego  
Gutkowskigo. zamieszkałego w  
majatku Suligów.

W  czasie konfrontacji kupiec 
poznał w nim sprawcę napadii- 

Hultaja osadzono W ” areszcie. 
Dochotdzenie wyjaśni, czy Gut­
kowski niema więcej tego rodzą 
ju zbrodni na sumieniu.

W dziejach ostatnich Habs­
burgów postać baronówny

Marii Veczery.
i zjawiła się jak krwawy upiór.

Cudnie pięknej urody węgier­
ka opętała swą miłością au­
striackiego następcę tronu

Rudolfa
i spowodowała tajemniczą 
śmierć syna cesarza Francisz- 

jka Józefa. Jak wieść głosi, ro­
dzina Yeczerów musiała wyje- 

lehać za granicę Austrji. W y­
płacono im podobno dość zna- 

[czną sumę pieniężną, byle tyl­
ko usunąć tragiczne wspomnie­
nia z granic habsburskiej mo­
narchii.

Lecz czasy się zmieniły.
Dziejowa zawierucha zmiotła 

z tronu rodzinę cesarską i skoń  
czyły się apanaże. W ięc i Ve- 
czerowie wypłynęli z ukrycia.

W edle doniesień pism węgier­
skich przybyła w tych dniach 
do Preszburga w Czechosło­
wacji, matka pięknej baronów ­
ny i domaga się od rządu Cze­
chosłowackiego

emerytury.
iM ąź baronowej przynależał bo­
wiem do Preszburga i był tam  

v/ysokim urzednildem.
M atka pięknej baronówny li­

czy w obecnej chwili około lat 
90 i niewątpliwie otrzyma od 
rządu czeskiego pensję, na za­
sadzie umowy trianońskiej, 
przekazującej wszelkie zobo­
wiązania rządu austriackiego  

państwom sukcesymym.
Sprawę baronowej Vecze.ro- 

wej prowadzi jeden z najwybit­
niejszych prawników pra­
skich.

W ystawa „angielskiego do­
minium" w W embley ściąga 
tłumy z całego świata.

Szczególnie wielką ilość go­
ści dostarcza Ameryka i to za­
równo północna, jak i południo­
wa.

Niema dnia, aby do portu w  
Southampton nie przybył wspa 
niały parowiec wioząc 
amerykańskich milionerów.
Trzeba przyznać, iż w dzi­

wacznych pomysłach i sztuce 
rozrzucania pieniędzy połud­
niowcy prześcignęli północ.

Brazylijskie, argentyńskie, 
czy peruańskie milionerki są 
jesacze bardziej wymagające i 
kapryśne, niż ladies z Buffallo 
Bill.

Dla zadowolenia miljoner- 
skich kaprysów • uczyniono 
wszystko możliwe, na co stać 
dobrego i pomysłowego kupca.

Niektóre zakłady gastrono­
miczne sprowadziły nawet ku­
charzy z egzotycznych krajów  
byle tylko zadowolić podniebie 
nia swych

„łaskawych gości".
Jak daleko posuniętą została 

ta uprzejmość dowodzi fakt, iż 
w restauracji międzynarodo­
wej zatrudniony jest za bajecz- 
nem honorarium

mistrz sosów, 
sprowadzony w tym  celu z Pa­
ryża.

Sztukmistrz ów pracuje w o- 
sobnym, na ten cel zbudowa­
nym pawilonie, i zatrudnia 60 
pomocników.

Umie zaś przyrządzać
850 gatunków 

najróżniejszych sosów do mię­
siw, w czem wliczone są t. zW , 
sosy egzotyczne, używane w! 
kuchni wschodniej.

M ilionerzy i ich damy nie py­
tają o cenę, chcą jeść smacz­
nie, lepiej nawet, niż u siebie w 
domu, więc mistrz pozwolić so 
bie może na najdroższe pomy* 
sły.

Często jedna przyprawa do 
mięsa kosztuje więcej, niż suty  
obiad na 50 ludzi —  i nic dziw­
nego, skoro brazylijska dama! 
zażąda sosu z

175-letniego burgunda, 
lub plantatorka fasoli z Argen­
tyny życzy sobie egzotycznej 
jakiejś przyprawy znanej tylko 
w jej słonecznej okolicy.

Kucharze jednak wywiązują 
się skrupulatnie z najbardziej 
ekscentrycznych zleceń...

Pomimo takiego zamiłowania 
do „rodzimych smaków", da­
my wszystkich krajów, nie wy 
lączaiąc Nikaraguy, Guatemali, 
lub nawet Przylądka Dobrej 
Nadziei, pragną być

„modnie ubrane".
wedle ostatniego żurnalu. W ięc 
skoro opuszczą pokład okrętu 
pierwsze kroki kierują do 

magazynów mód
i nie prędzej ukazują się na wy 
stawie, aż zjawią , się toalety. 
Pracownie krawieckie pracują 
więc dzień i noc, albowiem da­
my nie chcą długo czekać na 
modne suknie.
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DZIW NE PRZYGODY  
STAŚKA W ĄSIKA

napisał

Zdzisław Kleszczyńsbi

Streszczenie  początku  powieści

Szwadron pułku ułanów wi-! kiem Wąsikiem pozostał w olszy 
leńskicht cofając się aż z pod Ki1 nie jako rezerwa i jako okrycie 
jowa stanął pod Wyszkowem* koni szwadronu, 
W szwadronie tym służy Stani­
sław Wąsik.

Na przełaj, łąkami, rwała kon 
nica kozacka, szarżując na spie- 

Bolszeuńcy widocznie pod Wy szonych ułanów. Plertaszy szwa- 
szkowem przeszli przez Bug, bo drOn, rzucony do kontrataku, 
trzy spieszone. plutony ułanów \ rozbił cwałujących kozaków, 
poszły do ognia. l~szy ze Staś-]
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Potem, zauważyli, że jego ka­
ry wciąż jeszcze robi boka­
mi...

Poklepał go po szyji. Koń był 
zgrzany, jakby dopiero co wy­
grał wyścig...

| Stasiek zaczął się rozglądać

Bardzo -wolno przytomniał. 
Ale inni widać taksamo wolno  
powracali do normalnego sta­
nu...

Zauważył Stasiek, że porucz­
nikowi Kolnbie dziwnie lata 
górna warga... j

—  Dziwne —  pomyślał: —  Z dc koła, 
czego by to mogło być? Rotmistrz Zawadzki, jak zaw

sze ,bardzo spokojny, rozma­
wiał z porucznikami i robił ja­
kieś uwagi o pogodzie...

Zdawało się Staśkowi, że 
rotmistrz Zawadzki umyślnie 
podnosi tymi razem głos i mówi 
tak, żeby go słyszał cały szwa­
dron:

— Tak, jutro będziemy mieli 
dzień upalny...

A gdy już wszystko przeszło, 
wszystko się uspokoiło, gdy  
pochowali swoich pięciu zabi­
tych —  między nimi kaprala Si 
wika i trzydziestu pięciu koza­
ków, poległych od kul tyralie­
ry i od szabel pierwszego plu­
tonu. wracali ulani na miejsce  
postoju, wioząc na chłopskich 
podwodach kilku rannych kole­
gów i kilku szpetnie poćhlasta- 
nych jeńców.

Od rotmistrza, który zebrał 
wieczorem szwadron na kró­
tką odprawę, dowiedział się 
Stasiek, że wszyscy spisali się 
znakomicie. Rotmistrz Zawadź 
ki poddał zwięzłej ocenie dzi­

siejszy bój, przyczem podniósł 
skuteczny ogień tyraljery, 
dzielną szarżę pierwszego plu­
tonu i męstwo szarż, jakoteż i 
szeregowych.

Na końcu, wspomniał pan rot 
mistrzZawadzki w  serdecznych 
słowach, poległych w dniu dzi­
siejszym kolegów, i oznajmił, 
że, przychylając się do wnio­
sku pana porucznika Koluby, 
szefa pierwszego plutonu, awan  
suje za sumienną służbę i nie­
zwykłą bitność, wykazaną pod 
czas dzisiejszej szarży, w któ­
rej, jak stwierdzono, zarąbał 
trzech kozaków, —  W ąsika Sta 
risława — na kaprala...

Zatwierdzenie tego awansu  
będzie zakomunikowane kapra­
lowi W ąsikowi, jak tylko na­
dejdą papiery z kancclarji puł­
kowej...

Stasiek W ąsik siedział długo 
w nocy, sam jeden, podczas, 
gdy cały szwadron, prócz wart, 
oczywiście, rozstawionych 
gdzieś w mroku, spal kamien­
nym snem. W głowie Staśka

nie mogło się pomieścić to 
.wszystko, co dziś przeżył...

— Jakto?.. ’. zarąbał trzech  
kozaków? —  Jakto...? Został 
kapralem? —  Jakże się to sta­
ło?...

Oparł na dłoniach płonące, 
strudzone czoło i rozmyślał....

Aż przyszedł i do niego sen, 
cichy towarzysz człowieka, i 
obdarzył go —  zapomnieniem...

CZĘSC Ill-cia

W koszarach na Agrikoli w  
W arszawie, panował od same­
go rana ruch niebywały. M imo  
wczesnej godziny, rojno było 
i gwarno: przed kancelariami 
pułku tłoczyli się wojskowi i 
cywile, mężczyźni w sile wie­
ku i młodzież szkolna. Opodal 
stały kobiety, najrozmaiciej u- 
brane. W idziałeś eleganckie da 
my i skromne mieszczanki z 
przedmieść; modnie wystrojo­
ne panny, dziewczęta wiejskie, 
słowem —  wszystkie prawie 
stany, wszystkie sfery...

Przechodzących oficerów’’

kadrowych zasypywano zapy*  
taniami i prośbami. Zaczepia­
no podoficerów. Zwracano się 
do żołnierzy...

Bronili się wojskowi, jak mo­
gli. Salutowali naprawm, saluto­
wali nalewo, rozkładali ręce, 
tłumaczyli coś, przekładali... 
Niejeden, z natury grzeczny, 
tracił wreszcie cierpliwość, za­
wracał się na pięcie, rzucał ob­
legającym go kobietom kró­
tkie:

~ Nie mogę! —  i znikał za 
oszklonemi drzwiami, strzeżo- 
nemi przez posterunek wojsko­
wy.

Tymczasem z góry, od Aleji 
Ujazdowskich, mimo konnego  
pomnika Sobieskiego, szły co­
raz to nowe tłumy publiczności, 
zdążając do koszar, gdzie mie­
ściła się kadra kawalerii... Stu­
denci, uczniowie, ogorzali wieś­
niacy, zamaszyści szlagoni, u- 
rzędnicy, rzemieślnicy, robotni­
cy-

Szły z ’ nimi ich żony, matki, 
siostry. (D. c. nj.
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N iedziela , 3 1-go sierpn ia 1924 r.

N inieiszem  m afii znaczy  t zaw iadom ić S zan . P ubliczność, że  
z dniem  1-go w rześn ia po zlikw idow aniu fabryk i ty tom ow ej otw ieram  

w  T oruniucbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S k le p  K o m is o w y  u l.  S z e ro k ie j  2 IHGFEDCBA 
w którym  prow adzić będę 3 działy pod kierow nictw em  fachow ców  

i podróżujących:
1 . P rzy jm ow anie zastępstw firm krajow ych i zagran icznym  

w  każdym  zakresie,
2 . S przedaż kom isow ą 10® /o i m niej.
3 . K upno i sprzedaż rzeczy w artościow ych .

Z pow ażaniem

U . K lim a s z e m s k i

K a n to r  T ra n s p o r to w o -E k s p e d y c y jn y  

L u d w ik  S z y m a ń s k i  
U rz ę d o w a  E k s p e d y c ja  K o le jo w a

u  ń  Ż e g la rs k a  n r . 3

K redyt.
kredytow anie zaliczeń kolejow ych przy do­

godnej sp łacieFEDCBA
Najstarsza firma spedycyjna jako 

czysto polska w Toruniu
P ierw szorzędne relerencje jako  i zaśw iadcze­
nia K olejow ego U rzędu O brotu H andlow ego  
w  T oruniu  iP o lsk . D yr. K olei P aństw , w  G dań ­
sku , że  na  firm ę  jako  urzędow ą ekspedycję  ko ­
lejow ą  w  T oruniu ,  żadne uzasadnione  zażalen ie  
nie  w płynęło . —  W ielka  ilość koni D uży  tabor  
w ozów . Z drow e, suche m agazyny . F achow y  
personel. W yszkolony i uczciw y robotn ik , 
daje  m ożność  w szelk im  w ym aganiom  sprostać, 
-y E J- /^ | i i A  A  I W łasne parostatk i do ho- 

CL w  Ł .w  w . iow ania tra tew  i berlinek

M a ili  w d e tM  d la  to w a rz y s tw  k a ż d e j  m a ili

T o

T ra n s p o r t  m e b li
przeprow adzki

T e le fo n  9 0 9 1 9 1 4

E k s p e d y c ja  to w a ru
koleją i w odą

M agazynow anie
M agazyny na G ł. D w orcu i przy nadbrzeziu  
z bocznicam i kolejow em i. — W yładow anie  
w prost z w agonu ze zaoszczędzeniem zw ózki 

Z w ózki
cało  w agonow ych przesy łek , w ypożyczan ie  
kon i, w ozów , w ogóle w szelką spedycję u- 

sku teczn ia się j a  k  u  a  j t a n i e j .

Proszę, żądać ofert!
Proszę sie. przekonać!

U prasza się nie zw ażać na czcze i fałszyw e  
frazesy i obiecanki, lecz na :

P u n k tu a ln o ś ć !  S zy b k o ś ć ! F a c h o w o ś ć !  

G w a ra n c je !  S o lid n o ś ć ! T a n io ś ć !

fc

O . M A T E R J A Ł  

U B R A N IO W Y  

/ j  t  „ L O R D ”

lO kfiO  gry  na  skrzypcach  
ItC Ilw jS i m andolin ie nie  
udzielam już M ostow a 36  
lecz S ukiennicza 7 II. p . 

O kruch

9 9

Z a  3 M tr .  8  Z ł. 7 5  G r.

Z  pow odu  spadku cen  tow arów ’ 
łokciow ych , w ysyłam y na żą-

i l\7 \ danie każdego czy teln ika tej 
rS r V gazety po otrzym aniu listu  

3 m etry znanego m aterjału  
I ubran iow ego ,L O R D “ . Jest to  

I m aterjał o pełnej podw ójnej 
szerokości w e w szystk ich m o ­
dnych kolorach gładkich lub  
w  eleganc. paseczk i i krateczk i. 
Z a pełny kupon ubran iow y  
(3 metry) Zł. 75 gr., 
gat „E X T R A * 12 Zł. 60 gr., 
gatunek „LU X ES ’ 15 Zł., 
gat. „O LIM P IA “ 17 Zł. 50 gr.

P O D S Z E W K A  D A R M O !
K ażdy, który zam aw ia odrazo 3 kupony ubra­
niow e otrzym uje całą  potrzebną ilość podszew ki 
pod w szystk ie ubran ia ty tu łem  prem ji — —  

zupełnie darmo!!! 
u.Hvrrmii.HJiimiHiuiiur.HmmiiaiiiiuiiiJu.ua 

W ysyła się  pa  otrzym aniu listu , zadatku  nie  po ­
trzeba. P łaci się  na  poczcie  przy  otrzm ańiu  paczki. 

lyiEMA ŻADKEliO KYZYKA!!!

Jeśli m aterjał „LO R D “ nie podoba się z< 'im a­
w iającem u, to  takow y przy jm ujem y  z pow rotem  
i zw racam y zap łaconą gum ę w całości. — —

L isty prosim y adresow ać:

S P Ó Ł K A  M A N U F A K T U R O W A

„ J U T R Z N IA "
W A R S Z A W A ,  U L .  Z Ł O T A  N R . 3 8  (P )

Jedyne w T oruniu

Ł a ź n ie  \
!  w a n n y , k ą p ie le p a ro w e , s o ln e , e le k ir y n n e j  

I i i . io tn t iw  u s t  a . iw ff i  |  

u l.  Ł a z ie n n a  1 0 /1 4 le le f.  1 2 i 1 3 J

W ró c iłe m

D r.  m e d .  B e tle jB W S lU ,  Is k a ii
M a  i l -  W .  1 8 8 -  6 0 8 2 .8 -1 1  i 3 -5

P o le c a m  p o  c e n a c h  

k o n k u re n c y jn y c h :
B luzki rypsow e i ze- 

• firow e .... po

B luzki suk ienne po

S uknie trykotow e w e  
w szelk . kolorach po

3 ,5 Z ł.
1 5 ,0 Z ł.
1 9 ,5 Z ł.
3 9 ,5 Z ł.S uknie aksam itne po  

oraz  

kołn ierze F utrzane białe  

i szare jak  i skórk i

M a g a z y n  M ii  D a m s K ie j i B ła w a tb w

J A N  K O W A L E W S K I
E S z e ro k a  3 3 T O R U Ń T e le fo n  1 4 6

w ykonuje w szelk ie kostjum y, 

płaszcze dam skie i ubiory  
m ęskie p o c e n a c h  b a rd z o  k o rz y s tn y c h .  

G rabow ski i Ż m udzińsk i
T oruń , ulica S zczytna 17 , parter.

K a je ty
I P rz y b o ry  s z k o ln e  
po najtańszych  cenach  
w składzie papieru 
i materiałów piśmien­

nych
J . M A T U S Z K IE W IC Z  

T o ru ń , u l. S w . D u c h a  1 8

D w a  u m e b lo w a n e  

W e  
poszukuje się natychm iast 

dla dw óch panów .

Z głoszen ia do ,, Traech 
Koron4*.

W niedzielę 31 . b . m . 
o godz. 2 pópoł. w yjeżdża  
parostatek H erold w yciecz­

kow o do

GÓRSKA.
C ena biletu tam  i z  pow ro ­
tem  2 . —  zło te  dzieci połow ę

nU ff< rirl S przedam  palto  
U nU & JlH karakułow e

P rosta 26 , Ł yska.

C zytajcie  

„E xpress"

W S zanow nej P ubliczności m iasta T orunia i okolicy podaję  

w do łask , w iadom ości, że otw orzy łem

X n i  T o ru n iu  p rz y  u l.  J ę c z m ie n n e j  H r.  8 , r ó g  P ro s te j m ó j

I M a il  w iiM  .» "X .

u l. S z e ro k a  3 7 O ddział w  T oruniu . T e le fo n  5 8 9
poleca w w ielk im w yborze:

K s ią ż k i  s z k o ln e
do w szystk ich szkół w T oruniu i na prow incji.

Zeszyty, bruljony, pióra, ołówki, tabliczki i inne przyboi'y 
piśmienne. — Mapy, atłasy, globusy, tablice poglądowe.
.. . N a żądanie w ysyłam y pocztą szybko i dokładnie. " --- —

M oją zasadą będzie w szelką klien telę jak najlep iej po  

cenach uw iarkow anych obsłużyć.

O łaskaw e poparcie m ego przedsięb iorstw a proszę.

E . L E W Ę G L O W SK I, z e g a rm is trz .  T o ru ń ,  u l. J ę c z m ie n n a  8 .

x  

s

H . S p y c h a ls k i,  fo to g ra f,  T o ru h
T e le fo n  3 9 8  SzCWSkfi Hf. 2 T e le fo n  3 9 8

J e d e n  lo s  

lo te r ii  

in w fll id z K le j

J e d e n  lo s  

lo te r ii  

in io o lld z K le l

o trz y m a  k a td y  p rz y  z n liu p le  

p o w l  2 0  z ł.  d  a  r  m  o

U U U In
A  w ięc: istn ieje m ożliw ość  
otrzym ania pośrednio

z u p e łn ie  d a rm o

a u to m o b il  o tp o n lo ły ,  

u rz g ilz e n le  m ie s z h a n io o e  

p rz e ś lic z n e ,  s z tu d e c  s re ­
b rn y  n o  2 4  o s o b y ,  b u rO z o  

c e n n y ,  o b rn z y  o n r to S c .  IM .

S T E F  A li  K A IA H A J S K I
T o ru ń ,  S z e ro k a  2 1 • P o z n a ń ,  P la c  W o ln o ś c i  6

N ow ocześn ie urządzony zak ład fo tograficzny ,  

fo tografje , portrety , grupy , zd jęcia dziecięce, 

fam ilijne, zd jęcia urządzeń przem ysłow ych  

i technicznych . R ów nież w ykonuje T ablau- 

album y znanym  artystycznym  .sposobem . —

Z djęcia sportow e! Z djęcia m om entalne!

N a żądanie przyw ożę i odw ożę m oich klijen tów  do zd jęć —  

au tem  firm ow em  bez zw yżki cen za zd jęcia .

H o te l  i R e s ta u ra c ja

T rz e c h  K o ro n
w  T o ru n iu

poleca sw ą w yborow ą kuchnię w arszaw ską. 

B ufet restau tacji zaopatrzony w w yborow e  

w ina, w ódki i lik iery , jako też  w  sm aczne  zakąsk i

[ d  w ie t ió f  Ito m e r t  a itn in in }
( to y  p rz y s tę p n e . M d s  o t ts a  g o ś c i.
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S to s o w n e  m  p o M !
K ry s z ta ły ,  w y ro b y  p la te ro w e ,  

s e rw is y  n ik lo w e  d o  k a w y  

i in n e  a r ty k u ły  g a la n te ry jn e .

W ielk i w ybór 

z a b a w e k  d z ie c ię c y c h  

i P rz y b o ró w  s p o r to w y c h  
poleca po cenach konkurencyjnych 

P u rz y b o k  i  R y to s li i  
ul. C hełm ińska 9 T O R U Ń ul. C hełm ińska 9  

Zwiedzenie składu nie obowiązuje do kupna.
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S k ła d a jc ie  o fia ry  n a  c e le  P o m o rs k ie j  L ig i  O b ro n y  P o w ie trz n e j  P a ń s tw a .

>  r  W W m n 1* ™ * * * * ™ * ™ * ^ — 8 M S 1 Ł m—   U — —    . T ł/ ir la lr łn w  f td n j; 4 L B K S  A N D E ł ' ‘A  W IA T  K O ’

u.Hvrrmii.HJiimiHiuiiur.HmmiiaiiiiuiiiJu.ua

